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			Adsis inceptis benigna Virgo Meis.

			Przybądź początkom moim 

			w pomoc, 

			miłościwa Panno.

			WSTĘP

			W rzymskim Panteonie, tej dostojnej siedzibie starożytnych bogów i zarazem chrześcijańskiej świątnicy pod patronatem świętych Pańskich, w których odwieczne marzenia ludzkie o nieśmiertelności – za wolą Zbawiciela – już po części przybrały realne kształty, znajduje się grób Rafaela Santiego, którego prochy też czekają na całkowite spełnienie się tych marzeń. 

			Na grobie tym, który dyskretnie pokrywa wiązka kwiatów, wyryte są przedziwne słowa: Tu spoczywa Rafael, wielką zwodzicielkę rzeczy, naturę, zatrwożył, że pokonana za jego życia, umrze wraz z jego śmiercią.

			[image: ]

			Grób Rafaela w kościele Wszystkich Świętych w Rzymie

			Zatrzymajmy się chwilę przy tym napisie w świątyni łączącej w swych czcigodnych murach pogański antyk z chrystianizmem. 

			To zjednoczenie ducha chrześcijańskiego z kulturą antyczną nastąpiło już u zarania nowej religii. Ujawniło się to jednak najbardziej może w epoce Odrodzenia, którego twórcy za ideał postawili sobie niejako ucieleśnić i oblec w klasyczne formy świata starożytnego chrześcijaństwo. Wszystkie arcydzieła tej epoki o treści na wskroś chrześcijańskiej stworzyła fantazja przepojona właśnie tymi formami. Pod tą klasyczną formą kryje się utajona w głębi serca prawowierność, której wyznawcami i to gorliwymi, byli ci włoscy geniusze humaniści. Jednym z najwybitniejszych był Rafael. On w tej swojej prawowiernej religijności wiedział, że:

			 

			Nie sam to geniusz arcydzieła tworzy,

			Nie sam talent, ni sama znajomość i praca,

			Lecz i uczczenie w dziełach dziwnej ręki Bożej,

			Co kwiat wywodzi z prochów lub w prochy powraca.

			 

			Słowa te i współbrzmią z tymi wyrytymi na grobie Mistrza z Urbino, i są jednocześnie odpowiedzią na owo zatrwożenie natury, czy aby nie umrze wraz z tym, którego uposażyła tak hojnie? 

			Skoro życie zostało zaszczepione przez Stwórcę w naturze, to zakorzeniona w człowieku nieśmiertelność, jako jego rdzeń, daje nieprzemijalność tego zlepka jakim jest człowiek, który doczesny jest co chwila, a wieczny zawsze. I zaiste w dziełach swych artysta oddał pełną całość prawdy żywej o piękności i bogactwie tego dramatu jakim jest życie człowieka – oddał nimi kształt skończony, nieskończonego rdzenia swego. 

			Stąd już śmiało o jego sztuce możemy powiedzieć, że Panująca czasowi, przestrzeni i ciału, I tylko jednej rzeczy trwożna… Ideału! 

			Lecz jest inny gwarant, na którym fundowane jest przekonanie o nieprzemijalności artysty i jego dzieła. Są to słowa Zbawiciela wypowiedziane do Piotra o Kościele, którego nic nie przemoże, bo oparty jest na skale. Skoro więc słowa te w „komnatach św. Piotra” w Watykanie są motywem przewodnim części jego prac, malarsko „uobecniających” prawdę słów Zbawiciela, to ufamy, że i one kryją w sobie ów walor nieprzemijalności Kościoła będącego żywą Szatą Chrystusa wraz z jego widzialną głową – Piotrem.

			W niniejszej rozprawie, która w zamyśle autora ma być hołdem wdzięczności wobec Opatrzności za kilkuletnią możliwość „uczenia” się Rzymu w jego łonie i odkrywania w czym tkwi genius loci Wiecznego Miasta, uczynimy refleksję tylko nad trzema spośród malowideł Rafaela. Są to w kolejności: Szkoła Ateńska, Uwolnienie św. Piotra z więzienia i Parnas. 

			Jest to trud w pocie swego czoła przy walnym wsparciu tak rzadko spotykanego dogłębnego rozumienia dzieł renesansowego Mistrza, jakie znaleźć można tylko u naszego Wieszcza Cypriana Kamila Norwida. Lecz trud ten osładza radość, że obrazami Rafaela posłużył się następca Piotra na Rzymskiej Stolicy papież Franciszek, gdy w Brukseli, pod koniec 2014 roku uprzytomnił, nie tylko politykom, że Europa potrzebuje ponownie renesansu klasycznej kultury, bo inaczej czeka ją odejście w niebyt historii. Tak więc dzieło Geniusza z Urbino, według papieża, jak gdyby dodaje siły witalnej tym wszystkim, którzy na pniu tejże kultury chcą nadal snuć nić europejskiego życia. 

			Dla autora niniejszych rozważań jest to niezwykła radość, że myśli i czuje zgodnie z Piotrem, czyli z Kościołem, który współtworzył Europę i wychowywał ją przez stulecia do wielkich, Bożych przeznaczeń. 

			Przejdźmy zatem z Norwidem, papieżem, z czytelnikiem, do powolnego odkrywania tajemnic Rafaela, tego Serafieja antycznej przeszłości Europy, z zachętą do każdego, kto się uważa za jej spadkobiercę, by w głąb jej dziejów spoglądnąć wraz z nami:

			Patrz, mówię, ku tej ziemi, której me źrenice
Oddałem, ja, Rafael – który w Pańskie Imię
Podbiłem Olimp stary – Muzy zalotnice
Nimfy, Gracje zebrałem w przed-chrześcijańskim Rzymie
I przeszedłem – a zbożnej piękności zenitem
Przeszedłem (…) świat odkryłem, ufając tradycji
Herkula moc ramienia, Apolla moc wdzięku,
Zwyciężywszy, jak dziecię pogańskie na ręku
Zaniosłem k ` źródłu, które prawdy jest zwierciadłem,
I pochrzciłem – i Sfinksa z uśmiechem
odgadłem.

			Tak patrząc, Rafael widział ziemię i mając boską iskrę geniuszu, mógł powiedzieć bez obawy zbłądzenia: sztuka nie ma za cel przedstawiania rzeczy, jak natura je tworzy, ale raczej jak ona je tworzyć by powinna1.

			Tak też i my na jego sztukę spojrzyjmy. Lecz nim to uczynimy jeszcze jedna refleksja, nawiązująca i do tytułu, i jak krótkie preludium wprowadzająca nas w część pierwszą naszych rozważań. 

			Myśl ulatuje w oka mgnieniu, podobnie jak szybko schnie „tynk” przy powstawaniu fresków. Trzeba być dobrze przygotowanym i sprawnym w sztuce, aby w walce z czasem pędzlem uprzedzić zasychanie minerału. Myśl podobnie, zaledwie ludzki geniusz zakwitnie nową, odkrywczą ideą, zawodna pamięć potrafi ją zgubić, przedwcześnie zasuszyć. 

			Patrząc na pierwszy z opisywanych przez nas fresk Rafaela o Ateńskiej Szkole ma się wrażenie, że pośpiech genialnego artysty pozwolił mu uchwycić i oddać teorie starożytnych mędrców w chwili, kiedy się rodziły, w pełni ich twórczej świeżości. Dlatego też tak fascynująca była dla mnie pierwsza chwila, kiedy go ujrzałem i po dziś dzień inspiruje mnie on do powtarzania dziejów starożytnej filozofii podług wykładni Mistrza z Urbino. Jeśli dodać do tego klejnotu malarza myśli Norwida, całość nie jest już jedynie powtórką z historii, lecz wciąż żywym, świeżym portretem rodzenia się myśli. Myśli freskiem schwytanej.

			

			
				
					1 L`arte non fa le cose, come le fa natura; ma come ella le dorebbe fare.

				

			

		

	
		
			STANCA SZKOŁA ATEŃSKA

			Tu można wielkich świata spotkać luminarzy.

			Tam, gdzie powinien, nie tam, gdzie się zdarzy.

			(z Quidam C.K. Norwida)

			W Rzymie, na wzgórzu Watykańskim, gdzie św. Piotr dzierży swoją Katedrę, jest miejsce szczególne – komnaty, w których geniusz Rafaela Santiego za pomocą pędzla wyraził był najpierw powszechne przekonanie o nierozerwalnej łączności i jedności kultury antycznej z chrześcijaństwem, a następnie ukazał dziejową misję Kościoła rzymskiego wobec świata, jaką było także zaszczepienie w nim owej kultury klasycznej. 

			Więc, gdy w stancach – bo o nich mowa – widz staje oko w oko z najdoskonalszymi dziełami złotego wieku Odrodzenia, zaczyna rozumieć, że one są dziedzictwem wszystkich narodów europejskich, które dzięki tym dziełom uświadomić sobie mogą swoją jedność opartą o kulturę klasyczną. 

			Rafaelowska wizja chrześcijaństwa i kultury antycznej, wyobrażona genialnym pędzlem, jak gdyby od razu podporządkowała się temu istniejącemu od początku nowej religii przekonaniu, że jedno iż do dziś jeszcze mądrość nasza cała składa się z greckiej, rzymskiej i tej, co w Kościele (Norwid, Sława). Oto prawdziwa treść nauki katolickiej – zaufanie do rozumu. 

			W czasach, gdy jeszcze żył Rafael pojawił się jednak ruch odznaczający się wstrętem i wręcz nienawiścią do tej wielkiej myśli. Był nim protestantyzm, który twierdził, że człowiek nie może zawierzyć mądrości, więc i rozum jest bez pożytku. I by przelać czarę goryczy dodał do tego niechęć do wszelkich przyrodzonych rzeczy, bo zaraził się judaistyczną pogardą sztuki, wyzbywając się jej we wszystkim, co było objawem piękna w chrześcijaństwie. 

			Lecz oto Piękno obroniło się samo. Artyści renesansowi używają sztuki jako narzędzie i broń w walce z herezją, przy czym to narzędzie i broń są związane z pogańskim antykiem. Dla wielu nieobznajomionych ze sztuką starożytną wydaje się to być wprowadzeniem pogańskich bogów i mędrców do chrześcijaństwa. I pada przy tym zarzut, że uczłowieczają tym samym bóstwo. Otóż nic bardziej błędnego. Oni wszyscy potwierdzają tylko tajemnicę Wcielenia sprowadzając niejako przez swe arcydzieła Boga z powrotem na ziemię. 

			Niezwykle trafnie mówi o tym poeta:

			 

			Lecz sztuka dawnych miała ziemskie cele, 

			Odbijać twarze lub dusze człowieka; 

			Dzisiaj ją Chrystus namaścił w kościele,

			Dzisiaj w kapłaństwa szatą przyobleka2.

			(Władysław Syrokomla, Fornarina)

			 

			Więc będziemy w zgodzie z prawdą, gdy powiemy, że renesansowi mistrzowie nie godzili chrześcijaństwa z an­ty­kiem pogańskim tylko antyk z chrześcijaństwem. Im bardziej byli rozsądni i naturalni, tym bardziej stawali się ortodoksyjni. Żaden z nich nie stał się heretykiem. 

			Taki był i Rafael Santi. Maluje freski, w których gloryfikuje rozum i piękno. A one wymierzają cios w protestantyzm bardziej niż najsurowsza encyklika papieska. Bo rozum ma prawo rządzić jako przedstawiciel Boga w człowieku, wbrew całkowitej nieufności do niego luteranizmu. A fakt, że uczynił to na polecenie papieża renesansowego i to w papieskich komnatach, świadczy o tym, iż Rafael wiedział jak Stolica Piotrowa jest wiecznym gwarantem i ożywczym reformatorem godzenia wiary z rozumem i prawdziwym kustoszem tego, co naprawdę piękne. 

			Wobec powyższego, trafnie możemy powiedzieć, że z malowideł da się odczytać jego wielkie znaczenie w dziejach kultury polegające na tym właśnie, iż zdołał on w niej ostatecznie oddzielić „legendę” chrześcijańską od jej wschodniej, semickiej ojczyzny i zaszczepił ją na antycznym drzewie. Dziś nie jest to łatwe stwierdzenie, bo trwają usilne starania, by wtłoczyć na nowo chrześcijaństwo w ciasnotę kultury semickiej. Na szczęście pojęcie chrześcijaństwa płynące z wizji Mistrza z Urbino jest jeszcze w nas obecne. 

			Kwintesencją tej rafaelowskiej wizji chrześcijaństwa uświadamiającego sobie swą jedność z antykiem grecko-rzymskim jest fresk Szkoła Ateńska. 

			Zdumiewająca przejrzystość i szlachetna prostota ogólnego zarysu fresku, klasyczne proporcje jego części i doskonale wykończony szkic wszystkich jego kształtów sprawiają, że poznajemy tu rękę Rafaela. Ten fresk stanowi drogowskaz dla sił, których źródło jest bliższe życiu i człowiekowi. Patrząc nań, śledzimy wraz z Rafaelem, krok po kroku, jak klasyczne dziedzictwo wciela się w strukturę myśli chrześcijańskiej i konstatujemy następnie, że bez owej kultury grecko-rzymskiej powstanie chrześcijańskiej religii o zasięgu światowym byłoby niemożliwe. Posługując się swymi umiejętnościami artystycznymi, Rafael stworzył dzieło, w którym organicznie zespolił artyzm sztuki z podjętym przez siebie ukazaniem istoty Kościoła rzymskiego. Tak, jak na gruzach cesarstwa rzymskiego, za zrządzeniem Opatrzności, zwolna rozwijać się począł w narodach nowej Europy złoty wiek kultury klasycznej i to dzięki papieskiemu Rzymowi, tak czarodziejskim darem kompozycji połączył artysta postacie mędrców starożytnych z istotą myśli chrześcijańskiej, jaką jest wypracowany na bazie ich dorobku prymat człowieka w świecie stworzonym. 

			Zatem niech powoli owa istotna myśl chrześcijańska nam się rozjaśni. 
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			Fresk Szkoła Ateńska

			Zacznijmy od samego artysty, którego twarz wychyla się dyskretnie z prawej strony obrazu. 

			Co da się odczytać z jego twarzy?

			 

			Oblicze jego nie szpeci grymasem

			Gniew albo zazdrość, łakomstwo lub pycha;

			Zawsze spokojna pierś jego oddycha,

			Twarz świętym ogniem zamigoce czasem;

			Rzewliwą dumką, uśmiechem wesela

			Grało i serce i twarz Rafaela.

			(Władysław Syrokomla, Fornarina)
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			Rafael, fragment fresku

			Tuż obok znajduje się Giovanni Antonio del Bazzi zwany powszechnie Sodomą, bliski współpracownik Rafaela przy powstawaniu stanc3. 

			Nie będziemy dalecy od zamysłu samego artysty, jeśli postąpimy jak on w swoim dziele i pod tymi twarzami będziemy widzieć dwóch słynnych malarzy starożytnych Apellesa i Protogenesa, którzy darzyli się przyjaźnią, ale umieli rywalizować ze sobą w doskonałości linii swych obrazów4. Tak więc Rafael-Apelles zdaje się mówić Sodomie-Protogenesowi: oceń moje dzieło! Jest to słowo skierowane i do nas.
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			Rafael i Sodoma, fragment fresku

			Więc razem z Artystą, który na obrazie tym dyskretnie spogląda na nas, zachęcając nas tym samym do wejścia w głąb tajemnicy swojej malarskiej kompozycji, uczyńmy to z odwagą znamionującą znajomość tematu. 
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			Obraz Szkoła Ateńska

			Oto przed nami rozciąga się wspaniały teatr przeszłości, niby wielka scena, na której rozstrzygnęły się losy umysłowe świata. A wszystko milczy, wszystko trwa w majestacie, wszystko tchnie pięknem. Istotnie nie ma nic piękniejszego nad miarowe wznoszenie się poszczególnych części obrazu i nad zamykające to wszystko delikatne zarysy architektury. Tu, wnętrze akademii, niebo, postacie, zadziwiająco ze sobą harmonizują. Związek barw sprawia, że wszystkie te powierzchnie łączą się ze sobą, przechodząc jedna w drugą tak, że nie sposób określić, gdzie kończy się jedna, a zaczyna inna barwa. Tylko wielki mistrz w dziedzinie architektury mógł stworzyć owe kształty5. Nienagannie trafne poczucie proporcji poszczególnych części malowidła, wspaniały podział przestrzeni, wszystkie te cechy charakteryzujące freski, którymi Rafael ozdobił stance, stanowią zarazem zalety idealnego architekta. Patrząc tylko na ten fresk, stwierdzamy, że malarstwo jego jest na wskroś przepojone architekturą. 

			Już z tego, co do tej pory powiedzieliśmy wynika, że  najistotniejszą cechę Szkoły Ateńskiej stanowi jej tło wypełnione architekturą. Jej czysty, tchnący spokojem styl, tworzy zawsze obecne poczucie powagi wnętrza akademii. 

			Wydaje się, że lekkie, a zarazem ogromne łuki, które zdają się biegnąć gdzieś w nieskończoność nad głowami mędrców ludzkości, są właśnie owym czynnikiem, który rozstrzyga o niezwykłym uroku tego malowidła. Szlachetne w swym pięknie kształty tej architektury doskonale harmonizują z proporcjonalną miarą postaci, co sprawia, że widz lepiej odczuwa abstrakcyjną urodę i duchowy arystokratyzm tej sztuki. 

			Głębia perspektywy portyku sprawia, że otwierająca się przed nami scena jest rozległa i pełna powietrza. Możemy powiedzieć, że głębia ta staje się tłem dla starożytnej mądrości, a powietrze wieków tchnie antykiem. Istotnie, pod tą lekką formą Rafael zaszczepiał wielkie prawdy. Jedną ręką zdawał się zdążać ku mistrzom starożytnego świata, a drugą zamykał szkołę chrześcijańską w jedną całość ze starożytnym światem. 

			Po obu stronach portyku są rzeźby Apolla i Ateny. Nieprzypadkowo, bo to rzeźba właśnie odegrała tak doniosłą rolę w sztuce starożytnej, gdzie koncepcja świata opierała się na założeniu, że wszystkie rzeczy są obdarzone duszą. W niej z niezwykłą siłą odezwała się ludzka zdolność odczuwania istoty kamienia, jako jedno z najistotniejszych atrybutów życia antycznego. A już kamień grecki szczególnie sprawia wrażenie rzeczy żywej. A gdy mu czas nada jeszcze barwę ciemnego złota, które skupia życiodajne ciepło słońca, to właściwie niezbyt on różni się od ciała ludzkiego. I wówczas artysta przemienia kamień w żywą tkankę rzeźby. Może dzięki temu głęboki artyzm sztuki starożytnej jest wieczną szkołą bystrości oka i zdolności postrzegania, stanowi probierz wszelkiego prawdziwego znawstwa? (Muratow, Obrazy Włoch) 
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			Apollo i Atena, fragment fresku

			I oto w Renesansie, gdy nastąpiło odrodzenie sztuki pod wpływem antyku, zrozumiano, że istnieje starszeństwo sztuki rzeźbiarskiej, która jest przewodniczką i wzorem dla malarskiej. O czym namacalnie świadczą zachowane pomniki sztuki mistrzyni – rzeźby i pomniki sztuki uczennicy – malarstwa. Poza tym nie należy zapominać, że ta dwójka boskich istot jest symbolem Mądrości i Piękna, a te dominują w Akademii Platońskiej. 
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			Architektura wnętrza Akademii, fragment fresku 

			Szczególną uwagę w przedstawionej architekturze należy zwrócić na wzajemny stosunek przestrzeni i świa­tła niezwykle tutaj zharmonizowany. 

			W tej szeroko otwartej budowli zwieńczonej potężnymi sklepieniami beczkowymi, nawiązującymi do projektu Donata Bramantego dla nowej bazyliki św. Piotra, widoczne są wnęki, przez które obficie spływa tu najczystszy dar świata Bożego, którego możemy się tylko domyślać za tymi pilastrami oddzielającymi nas 
od przetkanej blaskiem słońca rozległej przestrzeni. W całości tej architektury widać niezwykły entuzjazm dla piękna potwierdzający, że sztuka dojrzałego renesansu nie jest w najmniejszej rozbieżności z siłami życia. 

			Ale to jest tylko zachwyt „zewnętrzny” nad architekturą, na której tle stoją główne persony Szkoły Ateńskiej. Ona jednak, łącząc w sobie historyczny czasu owoc i myśl artysty, kryje w sobie głębię „wewnętrzną”, na wskroś duchową, powodującą to samo u widza. Utwierdza nas w tym przekonaniu Norwid, gdy powiada, że cała tajemnica tej architektury w tym jest: aby wewnętrzna myśl budowli i jej rozkład oznaczały zarazem jego wnętrze, czyli ażeby budynek wewnętrzną prawdą bytu zarazem siebie określał, żeby był piękny dlatego, że jest, że trwa, że jest potrzebny….i odwrotnie. Architektura zatem, we fresku zaczerpnięta z kościołów Rzymu, ma wyrazić to, jak myślano w czasach Rafaela o trwaniu starożytnej myśli w nowej chrześcijańskiej szacie. Od początku chrześcijaństwa, Rzym antyczny, uczył nieustannie artystów chrześcijańskich, wczucia się w piękno architektury starożytnej. Z tej przyczyny Matka kościołów, Jan Laterański i wszystkie bazyliki, były stawiane z użyciem architektury grecko-rzymskiej, pogańskiej – dla chrześcijaństwa zwyciężonej. Stąd od początku wolności Kościoła w Rzymie nie burzono pogańskich budowli, gdzie często lała się krew męczenników, lecz w twórczej zemście sztuki budowano chrześcijańską świątynię na ich cześć. Jednym słowem, triumf nowej religii jest w tym właśnie, że i pogańska architektura musiała się jej pokłonić. 

			Przywołaliśmy tu po raz pierwszy w roli naszego przewodnika po pięknie sztuki Cypriana Kamila Norwida, by oddać ducha architektury fresku Rafaela. A teraz przejdźmy do postaci co legend-tęcz noszą w pędzlu przedstawieniach. Idąc krok w krok za artystą co stworzył te postacie, będziemy niejako wraz z nim tworzyć je na nowo, by w ten sposób wydobyć ich duchowe walory z barwy i kształtów tak niezwykle oddanych, że trzeba by właściwie studiować postać za postacią i barwę za barwą. Tak też poniekąd uczynimy.

			[image: ]

			Postacie z fresku 

			W przejrzystym, srebrzystoszarym świetle przedświtu, gdzieniegdzie tylko upstrzonym plamami jasnego lazuru, otwiera się przed nami świat wspaniałych kształtów ludzkich i gestów wolnych od jakiegokolwiek wysiłku. Patrząc na tę ogromną kompozycję, odczuwamy przede wszystkim niezwykłą lekkość tych wszystkich grup i postaci. Przyglądając się dłużej, zaczynamy zdawać sobie sprawę, że owa lekkość jest wynikiem nienagannie trafnego poczucia proporcji. Mimo to, nie przestaje nas zadziwiać rozległość, przestrzeń i niezwykła wprost swoboda tego malowidła, zwłaszcza, gdy sobie uprzytomnimy, że znajduje się na nim kilkadziesiąt postaci nadnaturalnej wielkości. 

			Na lewo od Rafaela w grupie osób o twarzach zadumanych, ale i pełnych jasności wynikłej z poznania Prawdy, wyróżnia się pochylona postać Euklidesa i 
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